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OKU c. Ł Towarzystwa r o lr a i  M m l i i i .
Prenum erata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryackiem  roczn ie  0 złr. w. a„ półrocznie 3 złr. w. a., w W. kg. 
poznańskiem  i eałem  państw ie m em ieckiem  rocznie 12 marek, pół­
rocznie 0 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena insoratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie- 

opieczetowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonycli m e zwraca s ę

Zamówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia przyjmuje A Im ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły  zas na 
leży odsyłać do Rodakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. h.

Treść.  Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu. — Powiększenie 
m aitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlowe.

plonu kartofli. — Rącyonalna hodow la św iń. (Ciąg dalszy.) Roz-

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia K om itetu  Towarzystwa roln. krakowskiego 

z dn ia  24 kw ietnia 1891 r.

Z powodu bolesnej straty, jaka poniósł prezes kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego marszałek krajowy 
Eustachy książę Sanguszko, przez śmierć wielbionej po­
wszechnie siostry swojej ś. p. Heleny księżniczki Sangu- 
szkownej, mianował Komitet delegatów celem wyrażenia 
dostojnemu prezesowi swemu głębokiego współczucia i 
polecił wywieszenie chorągwi żałobnej.

Następnie wiceprezes p. W ładysław Stru.-zkiewicz 
zdał sprawę z o b r a d  p a u s t w o w e j  R a d y  z a w i a- 
d o w c z e j  k o l e j o w e j ,  w których brał udział jako de­
legat Towarzystwa rolniczego. Wśród zmian, jakie nastą­
piły z korzyścią dla rolnictwa, zasługuje na zaznaczenie 
przedewszystkiem r e f o r m a  t a r y f  k o l e j o w y c h , po­
legająca na ogól nem obniżeniu opłaty przewozowej od to­
warów i uproszczeniu jej obrachowania, z zatrzymaniem 
stopniowego podziału na 4 klasy strefowe, a mianowicie 
z odległością dla pierwszej klasy do 50 kilometrów, na­
stępnie do 150, do 200 i do 300 km.

Gdy jednak koleje państwowe podlegają w dalszych 
przestrzeniach pewnym przerwom wskutek wkraczania 
w nie kolei północnej, przeto żądał p. delegat, ażeby piz.\ 
obrachowywaniu należytośei nie brano na uwagę owych 
przerw, oraz a ż e b y  ustanowiono piąty jeszcze stopień pizy

odległościach po nad 450 km. z ceną 0T 0 centa od ki­
lometra i ctn. podwójnego. N astępnie przedstawił p. Stru- 
szkiewicz konieczność usunięcia zbyt uciążliwych opl.it, 
pobieranych w razie przejścia towarów przez granicę wę­
gierska, które dochodzą w niektórych wypadkach do 50 
złr. od wagona, co równa się bardzo wysokiemu ocleniu 
produktów. Obydwa powyższe żądania nie zostały jednak 
na razie uwzględnione. Dalsze ulgi wynikły wskutek za­
stosowania do ładunku półwagonowego i mieszanego tej 
samej stopy rachunkowej, która przyjętą jest przy całych 

wagonach.
Dla zboża, mąki, cukru i spirytusu ma być ogło­

szona tańsza taryfa, przyczem jednak zwrócił p. Struszkie- 
wicz uwagę Rady kolejowej na niebezpieczeństwo taryfo­
wania zboża taniej od mąki, gdyż przemysł nasz m łynar­
ski, stojący w ścisłym związku ze zbożem, powinien byc 
chroniony przed niebezpieczna konkurencyą tych młynów, 
które przerabiają stale produkt kupny, jak również wobec 
konkureneyi zboża wywożonego z W ęgier.

Dla rudy żelaznej, węgla i t. p. żądał p. Struszkie- 
wicz niższej opłaty, aniżeli dotychczasowa minimalna (OTO), 
a to ze względu na potrzeby tak kraju naszego jak i sa-
mychże kolei.

Ze spraw miejscowych uwzględnione zostały nie- 
niektóre wnioski naszego delegata, odnoszące się do po­
większenia ilości wagonów osobowych, do czasu odejścia 
pociągów, przystanków i t. p.
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Komitet przyjął powyższe sprawozdanie do wiado­
mości i wyraził p. Struszkiewiczowi podziękowanie za go r­
liwe pełnienie obowiązku delegata.

Namiestnictwo odniosło się do Komitetu z zapyta­
niem, czy d z i a ł a n i e  T o w a r z y s t w  z a l i c z k o ­
w y c h  i k r e d y t o w y c h  w y s t a r c z a  d l a  p o t r z e b  
l u d n o ś c i  r o l n i c z e j  i czy nie należałoby starać się 
o utworzenie w tym celu nowych instytucyj kredytowych? 
Ponieważ jednak zapytanie to jest zbyt ogólnikowe, czas 
zaś oznaczony do przesłania odpowiedzi był zbyt krótki, 
przeto uchwalono: prosić Namiestnictwo o dokładniejsze 
sformułowanie pytania i przedłużenie term inu odpowiedzi 
do trzech miesięcy, ażeby przedm iot ten zbadać wszech­
stronnie. W nadziei przychylenia się Namiestnictwa do 
tej prośby, wybrano do sprawy powyższej odrębną ko- 
misyę, złożoną z pp. Antoniego Wrotnowskiego, hr. Karola 
Scipiona i dra Juliusza Leo.

Nad spraw ą u t w o r z e n i a  w B a n k u  k r a j o ­
w y m  o d d z i a ł ó w :  m e l i o r a c y j n e g o  i p a r c e l a -  
e y j n e g o ,  o której Wydział krajowy zażądał zdania Ko­
mitetu, wywiązała się obszerna i wyczerpująca dyskusya. 
Powołano się w niej na dawne wnioski Komitetu, na pro­
jekt p. W rotnowskiego z r. 1883, na uchwałę Zgroma­
dzenia ogólnego z r. 1885, wskutek której przedłożono 
odnośny projekt Sejmowi i wreszcie na uchwałę Zgro­
madzenia ogólnego z r. 1887, mocą której przedm iot ten 
m iał pozostać stale na porządku dziennym obrad, aż do 
uzyskania odpowiedniego załatwienia jego. Stanowi to wy­
mowny dowód ważności kwestyi melioracyjnej, a prze- 
dewszystkiem drenowania. Co do parcelacyi wyrażono 
przekonanie, iż Bank krajowy nie może zajmować się 
przeprowadzaniem tej czynności, lecz działalność jego by­
łaby nader pożądaną w udzielaniu pożyczek kupującym 
ziemię. Celem ułożenia odpowiedzi Wydziałowi krajowemu 
wybrano osobną komisyę, złożoną z pp. Antoniego W ro­
tnowskiego, W ładysława Struszkiewicza i Stanisława Chrzą- 
szczewskiego.

Sekcya hodowlana wnosi p o s t u l a t  s u b w e n ­
c y j n y  na r. 1892, który uchwalono w następujących 
cyfrach:
Na 80 stacyj buhai dla krów włościańskich . 12,300 złr.
Na 2 nowe obory zarodowe (rasy oldenbur­

skiej i k r a j o w e j )   4,000 „
Na premiowanie bydła włościańskiego . . . 2,500 „
N a inspektora hodowli b y d ł a ..............  1,200 „
N a rozpłodniki trzody c h l e w n e j ........  1,800 „
Na podniesienie hodowli owiec (rasy fryzyj­

skiej i s z k o c k i e j )  1,100 „
Na urządzenie gnojarń wzorowych . . . .  400 „
Na podniesienie hodowli d r o b i u .........  200 „
Na nasiona roślin p astew n y ch ............... 800 „

Eazem . 24,300 złr. 
Jednocześnie postanowiono p r o s i ć  W y d z i a ł  

k r a j o w y  o w y j e d n a n i e  u S e j m u  n a  c e l e  p o ­
w y ż s z e  t a k i e j  s a m e j  s u b w e n c y i ,  jaka To warzy-
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stwu ze strony Rządu z funduszów państwowych przy­
znaną zostanie.

Uchwalono p o r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d  przy­
szłego Zgromadzenia ogólnego Tow. ro i, które odbędzie 
się dnia 30 maja r. b. i oznaczono odnośnych referentów.

W  sprawie w y d a w n i c t w a  subweucyonowanego 
przez M inisterstwo d z i e ł a  o r a s a c h  b y d ł a  w G a ­
l i c y  i postanowiono wziąć udział przez delegata w oce­
nie tego dzieła przez Komitet Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie, lecz jednocześnie żądać przesłania 
Komitetowi do Krakowa rękopismu, celem dokładnego 
zbadania szczegółów zawartych w tem dziele.

Ponieważ doszły do Komitetu pogłoski o naduży­
ciach, popełnianych przy n a b y w a n i u  o t r ą b  z m a- 
g a z y n ó w  w o j s k o w y c h ,  przeznaczonych wyłącznie 
dla rolników, zajmujących się hodowlą, postanowiono 
więc wnieść do M inisterstwa wojny prośbę, by udzieliło 
pozwolenia na sprzedaż otrąb jedynie osobom, zaleconym 
przez Komitet.

W skutek zaproszenia, nadesłanego od klubu rolni- 
czo-leśnego w Wiedniu, by w z i ą ć  u d z i a ł  w o b c h o ­
d z i e  251 e t n i e g o j u b i l e u s z u  p. H. H i t s c h m a- 
n a, jako zasłużonego redaktora kilku peryodycznych pism 
rolniczych, delegował Komitet jako przedstawicieli swoich 
pp. wiceprezesa W ładysława Struszkiewicza i H erm ana 
Ozecza.

W sprawie żądanego pozwolenia zamiany dawnego 
i z a c i ą g n i ę c i a  nowego d ł u g u  na dobra Olesno, 
które w razie wygaśnięcia linii męskiej obecnych właści­
cieli stałyby się w myśl zapisu własnością obydwu krajo­
wych Towarzystw rolniczych, postanowiono zażądać opinii 
pisemnej byłego syndyka Towarzystwa.

Bardzo pochlebne s p r a w o z d a n i e  dra Walento- 
wicza o nadesłanem  Komitetowi d z i e l e  p r o f .  Ka -  
d y j e g o  przyjęto do wiadomości i postanowiono złożyć 
autorowi podziękowanie.

 -----

Powiększenie plonu kartofli.
Organ klubu rolników w Berlinie, wychodzący pod 

tytułem  „N achrichten aus dem Klub der Landwirte zu 
B erlin1* zamieścił świeżo dwa bardzo zajmujące artykuły, 
których autorowie, opierając się na długoletniem własnem 
doświadczeniu, podają sposoby opłacającego się zwiększe­
nia plonu kartofli. Sprawozdanie to powtórzono skwapli­
wie w rozmaitych pism ach rolniczych, a lubo odnoszą się 
one do stosunków nader odmiennych od naszych, obej­
mują jednak wiele zasad ogólnych, które i u nas mają 
znaczenie praktyczne; podajemy je zatem w obszernem 
streszczeniu.

Pierwsze sprawozdanie złożył w tym klubie p. E r ­
nest Ring, dzierżawca z Ihippel przy Zehlendorfie.
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Majątek ten o gruncie piasczystym i oparty prze­
ważnie na przem yśle gorzelnianym, obejmując 750 mor­
gów magdeburskich roli, z których przed r. 1875, t. j. 
przed objęciem dzierżawy przez p. Binga, przeznaczano 
pod uprawę kartofli 180 m. i uzyskiwano plon przecię­
tny 40 etn. cłowycli z m. (Morg magd. równa się prawie 
połowie austr., a eetnar cło wy równy jest 50 kg.). Głę­
bokość warstwy uprawnej wynosiła wówczas 4 cale.

Po latach 15 pogłębiając systematycznie warstwę 
upraw ną aż do 12 cali i nawożąc rolę coraz silniej, pod­
niósł sprawozdawca plon przeciętny kartofli do 115 ctn. 
z morga, a upraw iał je  stale na 480 morgach.

Stosunki miejscowe wykazały mu, iż upraw a tego 
płodu i to przeważnie kartofli kuchennych, korzystniejszą 
jest, aniżeli produkowanie zboża, które z powodu zb}t 
lekkiej ziemi i suchego klimatu, z przeciętnego poprzednio 
plonu 4 V, do 5 ctn. z morga podnieść zdołał tylko do 
(3 !/2 t tn . ,  co nie zapewniało dochodu czystego. Zasiew 
więc zboża ograniczył tylko do konieczności przegradzania 
innym  przedplonem  uprawy kartofli.

Czy wilgoć ziemi, wskutek głębszej uprawy i cią­
głego zwiększania w niej zawartości pruchnicy, nie po­
większy się o tyle, by mimo rozszerzonej uprawy kartofli 
mogła wydawać opłacające się plony zboża (przynajmniej 
9 ctn. z m orga), okaże się dopiero w przyszłości.

Zaznaczyć jeszcze należy, iż p. Bing prowadzi go­
spodarstwo bez inwentarza, zwanego pożytkowym, który 
na gruncie piasczystym dawałby zdaniem  jego mniejszy 
dochód, aniżeli uprawa kartofli, sprzedawanych przeważnie 
do sadzenia i do jedzenia, które mają tam zawsze zape­
wniony odbyt do pobliskiego wielkiego miasta. W  skutek 
tego zasilanie ziemi odbywa się głównie zapomocą nawo­
zów handlowych i przyorywania roślin zielonych, motyl­
kowatych, które wzbogacają rolę w azot, czerpany z po­
wietrza i w pruchnicę.

Przy takiein postępowaniu plon kartofli, który wy­
nosił w r. 1875 przeciętnie 40 ctn. z morga, podniósł 
się stopniowo do 115 ctn., do czego przyczyniło się do­
kładne poznanie potrzeby roli co do rodzaju nawozów, 
których użyć wypadało, odpowiednia upraw a ziemi, do­
bór odmian kartofli i zmiana nasienia w stosownym czasie.

Nawożenie nie jest tam  zawsze jednakow e; zależnem 
ono jest od rozmaitych nawozów handlowych, oraz na­
wozu stajennego w najbliższem mieście, które zmieniają 
się z każdym prawie rokiem. Posuszna jesień zmniejsza 
ilość nawozu zielonego z roślin, sianych jako plon pośre­
dni (międzyplon), a takiż nawóz, otrzymany z przeorania 
bujnego łubinu lub seradelli, nie potrzebuje już znaczniej­
szego dodatku azotu. Czas dojrzewania i zbioru kartofli 
wpływa również na możność zasiania po nich prędko roz­
wijających się roślin, któreby służyły jako nawóz. Naresz­
cie ceny i dobroć potrzebnych do zasiania nasion wpływa 
również na postanowienie, które z nich do wyprodukowa­
nia nawozu zielonego użytemi być mają.
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Najskuteczniejszemi okazały się w Duppel na g run­
cie piasczystym następujące nawozy: 

a) 150 ctn nawozu stajennego z dodatkiem 1 ctn. sa­
letry  chilijskiej, którą rozsiano na wiosnę w czasie 
włóczenia kartofli. 

h) Nawóz zielony z przyoranego łubinu i seradelli z do­
datkiem 150 ctn gnoju stajennego.

c) 1 ctn. superfosfatu amoniaku i 1 ctn. saletry chilij­
skiej, z których pierwszy dano przy sadzeniu kartofli, 
saletrę zaś dopiero przed ogartywnaniem tychże.

d) Nawóz zielony z łubinu i seradelli z dodaniem 2 ctn.
mączki Thomasa i 2 ctn. kainitu w jesieni, oraz 1/ i
do 7a c tn- saletry na wiosnę.

e) Nawóz zielony, 100 ctn. gnoju stajennego i 1 ctn. 
superfosfatu saletrzanego, który to ostatni rozsiano
na wiosnę po zwleczeniu kartofli. (Nawóz ten dał
najwyższy plon, jaki otrzymano w r. 1890.)

W powyższy sposób nawoził p. Bing swoje pola
przez lat 15, z początku nieco słabiej, w ostatnich 5 la­
tach coraz silniej.

W ogóle otrzymywał najwyższe plony wtedy prze­
ważnie, gdy używał jednocześnie nawozów rozmaitych, a 
lubo przekonanym jest, iż silny nawóz zielony pokrywa 
zupełnie potrzebę kartofli w azocie, wszelako sądzi, iż do­
datek V4 ctn. saletry, a w razie słabszego nawozu zielo­
nego 7 , ctn. na morg, rozsypując ją  po wierzchu, przy­
czynia się do powiększenia plonu, gdyż daje młodym ro­
ślinkom pożywienie, z którego szybko korzystać mogą. 
Zasilanie roli jałowej gnojem stajennym  wykazywało 
wprawdzie dochód czysty, dodanie jednak do tegoż na­
wozu lub do gnoju stajennego i zielonego, pewnej ilości 
saletry chilijskiej podnosiło znacznie ów dochód. I tak 
np. dwie obok siebie leżące parcele, mające po 40 m or­
gów, dały:

1. przy silnym nawozie zielonym z seradelli i 150 ctn. 
gnoju stajennego, 102 ctn. z m orga kartofli M agnum 
bonum ;

2. przy średnim  nawozie zielonym z łubinu, tylko 100 
ctn. gnoju stajennego, lecz z dodatkiem 1 ctn. su- 
pertosfatu z saletrą ( 9 :9 )  160 cetn. z morga tychże 
kartofli M agnum bonum.

Zatem dodatek 1 ctn. superfosfatu z saletrą, który 
kosztował 10 marek, wywołał nadwyżkę w plonie kar­
tofli 58 ctn.

Z powodu, że rola jest już zagłębioną do 12 cali, 
przy tern lekka, czysta i silnie wyrobiona częstą uprawą 
kartofli, orkę głębszą daje p. Ring dopiero na wiosnę, 
czy to przyorując nawóz zielony, czy też, gdy poprzednio 
były sadzone kartofle. W jesieni pokłada tylko ścierń, 
jeżeli zboże nie było podsiane. łubinem  lub innemi ro­
ślinami. Po orce na wiosnę następuje włóczka i sadzenie 
za maszyną robiącą dziury (Pflanzlochmaschine). Przy 
dobrej orce można obejść się i bez włóczenia. Za sadze­
nie płaci ryczałtowo po 50 fenigów od morga, z dodat­
kiem jednakże jednego, osobno płaconego robotnika, który
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donosi kartofle dla każdych pięciorga sadzących. P rz y k ry ­
cie kartofli odbyw a się kopaczkam i lub płużkiem  (obgar- 
tyw aczem ), albo też przyciska się je  tym czasowo i p rzy ­
kryw a nogą , a uform ow anie grobelek  następuje dopiero 
po 14  dniach.

N ajw ażniejszą chw ilą je s t czas m iędzy posadzeniem  
.i zejściom  kartofli, w ciągu którego przystąpić należy en e r­
gicznie do przysp ieszen ia  skiełkow ania i zniszczenia wszel­
kich chw astów , używając b ron  lekkich i ciężkich, w alca 
i okopyw ania. Jeże li około 20 m aja kartofle skiełkow ały 
o tyle, iż po zwleczeniu g robelek  w idoczne są w szędzie 
pędy , w tedy przy  sprzyjającym  stanie pow ietrza w yrastają 
one w przeciągu 14 dni, a najdalej w  3 tygodniach do 
tego stopnia, p rzy  k tó rym  w szelkie już roboty p rzy  n ich  
stają się szkodliw em i, gdyż naruszają korzonki i zawiązki 
m łodych  kartofli. Z tych sam ych pow odów  okopywanie 
w k ierunkach  poprzecznych  uw aża autor za nieodpow iednie.

W e dw a lub trzy  tygodnie po zejściu kartofli n a ­
leży zaprzestać wszelkiej roboty narzędziam i konnem i, a 
w czerw cu lub lipcu w yrw ać rękam i chw asty , jak ie  ukażą 
się w śród  naci.

N a  g ru n tach  ciężkich, na k tórych  m aszyna do ro ­
b ienia jam ek  pod kartofle nie może być uży tą , należy 
robić dołki łopa tą  (ryskalem ) w m iejscach skrzyżow anych 
znacznikiem  lub też k łaść kartofle w zdłuż bruzdeczek, 
zrobionych jako rzędy  w ziemi upraw nej.

Rów nież wielkie m a znaczenie w ybór odpow iednich 
odm ian kartofli. Zależnym  je s t on w zuacznej m ierze 
tak  od m iejscowego zużycia kartofli, jak  rów nież od ro ­
dzaju ziemi i stanu je j upraw y. K ażdy więc gospodarz 
m usi sam  dośw iadczać i w ybierać te odm iany, k tóre dla 
niego okażą się jako najodpow iedniejsze. Stacye próbne 
dają nam  tylko pew ne w skazów ki, w ybór zaś oprzeć m u­
sim y na dośw iadczeniu, k tóre przeprow adzim y wre w ła- 
snem  gospodarstw ie. N ajlepsze jednak  odm iany w yradzają 
się po dłuższem  sadzeniu i co la t 5 lub 6 po trzebują 
zm iany nasienia, czyli sadzonek, k tóre najlepiej b rać w ta ­
kim  razie z gleby i klim atu odm iennego od naszego. 
Z m iany takie, które przeprow adził autor u siebie, sp row a­
dzając kartofle do sadzenia z g leby  ciężkiej, dały w p ierw ­
szym  roku plon nieco m niejszy, w d rug im  jednak  i trze­
cim  • roku w ykazały już znaczny przybytek.

Pytan ie co do wielkości m ających się sadzić g łąbi 
nie je s t jeszcze rozstrzygnięte . Ze g łąbie w ielkie dadzą 
na ro li w ycieńczonej lub słabo zasilonej w iększy plon ani­
żeli drobniejsze, zdaje się być rzeczą pew ną, czy jednak 
przy  jednakow ej w adze nasienia i na roli żyznej, g łąbie 
m niejsze, lecz posiadające takąż sam ą ilość oczek, m ają 
dać gorszy plon aniżeli w ielkie, zdaje się być rzeczą w ąt­
pliwą. Z pow iększeniem  w agi nasienia pow inien zwiększyć 
się i p lon  kartofli.

P od  w zględem  przechow ania kartofli, nważa autor 
za rzecz konieczną, by niektóre bardzo delikatne odm iany 
kuchenne  o dużych kłębach i cienkiej łupce przeschły  
przez p arę  tygodni na kupach  w polu, a przy  zwożeniu
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ich do kopców, by nie tratow ano nogam i i nie kaleczono 
szuflą, lecz znoszono w koszykach z wozu. Znanem  je st 
ogólnie, iż kartofle przechow ują się lepiej w kopcach, ani­
żeli w piw nicy, a co się tyczy okrycia, to p. R ing po 20- 
letn iem  dośw iadczeniu w ykonyw a je za w ynagrodzeniem  
ryczałtow em  w sposób następujący :

1. N a kopce świeżo uform ow ane daje naprzód  słom ę 
w' grubości 3 — 4 cali i obrzuca ziem ią rów nież na 3 — 4 
cali, p łacąc od p rę ta  bieżącego po 5 fenigów .

W  takim  stanie pozostają kopce aż do nastania 5-cio 
stopniow ych przym rozków , co przeciąga się aż do końca 
października.

2. W  listopadzie obsypuje się kopce ziem ią 12 cali 
grubo, za w ynagrodzeniem  od p ręta  bieżącego po 12 fe­
nigów.

3. Gdy n as tan ą  m rozy silniejsze, k tóre przeszkodzą 
już upraw ie roli, okłada się kopce nacią kartoflow ą lub łu ­
binow ą w grubości 1 2 —15 cali i

4. obrzuca się je  ponow nie ziem ią w grubości 4 cali 
p łacąc od p rę ta  bieżącego po 8 fenigów7.

G łow nem  tu zadaniem  je st pozostaw ienie kopców  o 
ile być może najdłużej bez grubego przykrycia, by dać 
czas do u lo tn ien ia się z nich ciepła i pary  wodnej.

D rugi odczyt o tym że przedm iocie m iał w klubie ro l­
ników w7 B erlinie p. G ravenstein w łaściciel Sydowa.

N ie zgadza się on ze zdaniem  p. R inga, by m ożna 
bez uszczerbku w plonie sadzić kartofle po kartoflach, 
gdyż użycie nawozów zielonych staje się w7tedy niem oże- 
bnem , a m im o w iększego zasilenia roli naw ozam i handlo- 
w em i, musi nastąpić pew ne obniżenie w ilości zbioru. 
P o tw ierdza natom iast u w ag ę ,. iż przy naw ozie azotow ym  
otrzym uje się większe k łęby  i dodaje, że nie spostrzeg ł 
ubytku w n ich  skrobi.

Co do narzędzia, k tó re  używ anem  jest do robienia 
dołków do w rzucania kartofli, uw aża je  za odpow iednie 
tylko na g run tach  bardzo lekkich  i zupełnie w olnych od 
chw astów . N a g ru n tach  ciężkich i zachw aszczonych naj­
lepsze je s t sadzenie pod łopatę  p rzy  m arkow aniu  na krzyż, 
gdyż dopuszcza upraw y narzędziam i konnem i w obu kie­
runkach , przyczyniającej się znakom icie do oczyszczenia 
roli. N ie obawia się on tak dalece uszkodzenia korzonków  
roślinek kartoflowych, byle robota była w ykonaną wcześnie, 
gdyż te  są poezątkowm nie zbyt długie, a wielkie ma zna­
cznie dla krzaka ułatw ienie p rzystępu  do niego pow ietrza.

N a g ru n tach  g lin iastych  je s t k ilkukrotne okopanie 
lub ogarnięcie kartofli konieeznem , a to ze w zględu na 
po trzebę zniszczenia zaskorupienia ziemi, które przeszkadza 
rozwojowi roślin.

P . G ravenstein  sadzi zawsze kartofle po życie, którego 
dw a działy (czyli połow a całej ilości), podsiew ane byw ają 
seradellą, służącą jako pastw isko jesienne dla owiec, d ru ­
gie zaś dwa działy pokładają się zaraz po zbiorze żyta i 
obsiew ają łub inem , sam ym  lub z seradellą. Podsiew anie
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żyta łubinem  zaniechano, gdyż wschodzenie jego w roku 
suchym okazało się zawodnem. Mieszankę tę (łubinu z se­
radeli^) przyoruje się z końcem października lub na po­
czątku listopada pługam i dwuskibowemi na 9 10 cali
głęboko, używając zaprzęgów ezterokonnych. W zimie wy­
wozi się na każdy mórg tego pola po 100 cek gnoju sta­
jennego i przyoruje na wiosnę w głębokości 5 — 6 cali 
poczenr sadzi się ziemniaki pod łopatę po zrobieniu zna­
ków na krzyż.

Inne dwa działy, w których podsiauo seradellę, orze 
się o ile możności również w jesieni, wywozi na nie w zi­
mie także po 100 cet. gnoju na mórg i przyoruje na wiosnę, 
dając przed zasadzeniem kartofli po 50 tuntów saletry 
chilijskiej na mórg i przykrywa ją bronami. V\ razie braku 
nawozu stajennego, używa się na każdy m órg po 1 cetn.

* saletry (zawierającej 1 5 — 16% azotu) i po 1 cetn. super- 
fosfatu (o 18% kwasu fosforowego).

Przy postępowaniu tem otrzymał sprawozdawca w r. 
1890, który nie należał do pomyślnych, po 89 cet. kar­
tofli Daberskich o 20 3% skrobi, czyli przeciętnie prze­
szło po 18 cetn. skrobi z morga. Im peratory wydały 
w tymże roku po 115 cet. z morga z zawartością 16% 
skrobi, odmiana ta jednak nie należy do wytrzymałych.

Co do pól doświadczalnych, które założył u siebie 
p. Gravenstein, to pierwsze z nich obejmuje próby z sa­
letrą chilijską w celu przekonania się, jakie ilości tejże 
używać można z korzyścią. Odmierzono zatem 6 parcel 
jednomorgowych i zasadzono na każdej po 8 cet. i 60 fun­
tów kartofli Daberskich. Cetnar tych kartofli o 20 % skrobi 
rachowano po 1 5  m , cetnar skrobi pięć razy tyle, czyli 
po 7-5 m., cetnar saletry chilijskiej wraz z kosztem roz­
siania po 10 m. Przedplonem  było żyto podsiane seradellą, 
którą skoszono na paszę.

Parcela I. niegnojona dała 79 ct. 80 f. kartofli o 
20 7% skrobi, czyli z 1 morga 16 cet. 51 f. skrobi; zatem 
netto 123.82 marek.

Parcela II. nawieziona 50 f. saletry, dała 90 cet. 
85 f. kartofli o 2 0 3 %  skrobi =  18 cet. 34 f. skrobi, a 
7-5 m. =  137-53 m. — 50 f. saletry w wartości 5 m., 
zatem dała netto I32'53 marek.

Parcela U l. nawieziona 1 cet. saletry, dała 94 cet. 
75 f. kartofli o 20 3% skrobi =  19 cet. 23 f. skrobi, a 
7'5 ni. =  144-22 m. — 1 cet. saletry w watości 15 m. 
zatem dała netto I34"22 nr.

Parcela IV. nawiezionę I cet. 50 f. saletry, dała 
106 cet. 5 f. kartofli o 20 5% skrobi =  21 ct. 83 f. 
skrobi, a 7 ‘5 =  165-72 m. —  1 5  cet. saletry w warto­
ści 15 m. zostaje netto 15072 m.

Czysty więc zysk przy tem stopniowaniu saletry chi­
lijskiej zwiększał się o 8 7 1 , 1.0 40, 24-50 m. na morgu.

Ażeby zbadać jaki będzie wpływ saletry na rolę na­
wiezioną gnojem stajennym, zrobiono próbę na następują­
cych dwóch parcelach.

Parcela V. przy nawiezieniu 100 cet. gnoju stajen­
nego, dała 89 cet. 50 f. kartofli z morga.
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Parcela VI. 100 cet. gnoju stajen., 1 cet. saletry 
cliii., dała 100 cet. 50 f. kartofli z morga

Zawartość skrobi u tych kartofli nie zbadano, w każ­
dym jednak razie widocznem jest, iż dodatek azotu opła­
cił się sowicie.

Dalsze próby odnoszą się do zbadania, jaki wpływ 
wywiera na plon ilość posadzonych kartofli. W tym  celu 
dano na każdą z 3 parcel jednomorgowych po 100 cet. 
nawozu stajennego.
Paro. 1. Posadzono 6 oet. 20 f. kart. Daberskich, otrzymano 86 cet. 80 f.

„ 2. „ 8 „ 50 f. „ „ „ 89 „ 50 f.
„ 3. „ 18 „ -  „ „ » 101 .  -

Po odtrąceniu zatem nadwyżki w nasieniu zwiększe­
nie się plonu wynosiło w pierwszym wypadku 34 funtów, 
w drugim 1 cet. 76 funtów na morgu.

Naw et więc niestosunkowy gęste sadzenie dało jesz­
cze nadwyżkę w plonie.

Nareszcie zgadza się sprawozdawca ze zdaniem p. 
Ringa, że otrzymuje się ten sam skutek, jeżeli sadzi się 
do jednego dołka kilka małych kartofli zamiast jednej du­
żej, gdyż wtedy młode roślinki otrzymują na razie więcej 
pożywienia.

Racyonalna hodowla świń.
Praca konkursow a H . Schm idta, adm inistr . W ąsowa.

Przełożył z niemieckiego, z uwzględnieniem naszych stosunków,

F .  O .  W .

(Dalszy ciąg.)

Pielęgnowanie i żywienie macior karmiących, oraz pro­
siąt, aż do odsądzenia.

Pokarm karmiącej świni winien być taki sam. jaki 
maciory prośnej. Należy unikać wszystkiego, co niezdro­
wym lub niepodatnem  dla organizmu zwierzęcia okazaćby 
się mogło. W ystrzegać się nawet trzeba zmiany pokarmów, 
o ile takowa względami hygienieznemi nakazaną się nie 
okaże. I pielęgnowanie winno być tak samo staranne, a 
nawet należałoby zdwoić teraz troskliwość, gdyż często­
kroć drobne błędy w pielęgnowaniu karmiących macior 
pociągają za sobą bardzo nieprzyjemne następstwa i do­
tkliwe straty.

W pierwszych dniach życia należy o ile możności 
pozostawić prosięta samym sobie. Zazwyczaj, o ile nie ssą, 
leżą one śpiąc spokojnie na jednej kupce, tuż przy ma­
ciorze, która także najczęściej spoczywa prawie bez ruchu.

Złym znakiem jes t, gdy prosięta rozdzielają się na 
parę kupek, poruszają się niespokojnie z kwikiem po gnie- 
ździe. Jedynie baczna uwaga i umiejętna pieczołowitość 
zapobiedz może dotkliwym stratom w prosiętach.

Po dwóch tygodniach, a nawet wcześniej, prosięta 
stają sio ruchliwymi, biegają po zagrodzie, zbytkując ze 
sobą pociesznie. W krótce też próbują swych ryjków, a jeśli 
dostarczy im się w tym czasie cokolwiek pulchnej ziemi,
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ryją a nawet pożerają ją  potrochu. Należy też trzytygo­
dniowym prosiętom wrzucać nieco ziemi, aby mogły ryć 
w niej dowoli, a w miarę potrzeby organizmu i potrochu 
ją połykać. Ziemia bowiem zawiera fosforan i węglan wa­
pna, których to składników potrzebują rozwijające się pro­
sięta do normalnej konstrukcyi kości. Jeszcze lepiej jest, 
przy pięknej, ciepłej pogodzie, wypuszczać maciorę z pro­
siętami na okólnik. Natomiast bardzo jest niebezpieeznem 
wypędzać świnie karmiące na słoty i zimna. Owszem, 
strzedz trzeba bardzo pilnie zaziębienia grzęzów i części 
rodnych, gdyż wywiązujące się wskutek tego zapalenie 
tych organów bywa prawie zawsze śm iertelnem . Rzucając 
prosiętom ziarno jęczmienia na dostarczaną ziemię, przyu­
cza się je  prędko do pożerania tego zboża, tak, że w 4 
tygodnie zjadają już dość znaczne jego porcye.

Ponieważ w tym  czasie świerzbią ich zęby, dobrze 
jest dawać suszone na twardo ży to , z przymieszką węgla 
drzewnego. Tak przyrządzony pokarm chrupią prosiątka 
najpierw z figlów, a następnie jako smakującą im strawę, 
przyczem przyjmowany węgiel działa przeciwko kwasom 
żołądkowym, powodującym częstokroć zgubną dla młodych 
świń biegunkę. W tym wieku (4 tygodnie) prosięta p ró­
bują jeść razem z matką pokarm jej dostarczany, czemu 
wszelako zapobiegać należy, ponieważ po największej 
części okazuje się to szkodliwom. Najwłaściwszym po­
karmem dla czterotygodniowych prosiąt jest ziarno ję ­
czmienia. Nawet mleko krowie jest im szkodliwe tak, że 
nie należy go dawać przed ukończeniem 4, a lepiej jeszcze 
6-ciu tygodni. Właściwiej jest karmić prosięta osobno, tj. 
nie w zagrodzie przy matce, gdyż ta konsumuje zazwy­
czaj lwią część dostarczonego pokarmu. Można to urzą­
dzić w ten sposób, że prosięta dostają' pokarm na kory­
tarzu, na który wydostają się stosownie urządzonemi otwo­
rami, zasuwanemi rodzajem szybra. W większych hodo­
wlach należy tę okoliczność przewidzieć przy urządzaniu 
chlewa, odpowiednie miejsce zostawić i stosowne przegrody 
na mleko oraz korytka zaprowadzić. Naturalnie podobne 
miejsca muszą być starannie czyszczone i wszelkie resztki 
karm y prosięcej najakuratniej usuwane. Nakazanem też 
jest, raz lub dwa razy tygodniowo, myć czysto cały kory­
tarz wodą gorącą i dezinfekcyonować go wodą wapienną. 
Ta sama czystość powinna być utrzym yw ana z całą pe- 
danteryą w korytach karmiącej św in i, i dlatego koryta 
drew niane rzadko tylko praktycznemi się okażą. Tam, gdzie 
są, należy je starannie wodą wapienną odkwaszać.

Skoro tylko prosięta zaczną jeść, w tedy chęć d o je ­
dzenia wzrasta szybko z dnia na dzień, tak, że po jakichś 
5 tygodniach można zadaw ać im już potrochu parowane 
kartofle, z przymieszką śrótowanego jęczmienia lub owsa. 
W  Niemczech osiągają podobno dobre rezultaty z przy- 
m ieszywania do karmy prosięcej niewielkich ilości stoso­
wnie preparow anego fosforanu wapna. Po 6-ciu dopiero 
tygodniach można prosiętom dawać słodkie mleko, ogrzane 
do tem peratury matczynego pokarmu. Zadawanie słodkiego 
mleka już w 5 tygodniu życia, jest błędem  dość rozpo­

wszechnionym w polskich gospodarstwach, wskutek czego 
wiele prosiąt ginie, podlegając biegunce. Zresztą, karmienie 
słodkiem mlekiem przed ukończeniem 5 tygodui jest zby- 
tecznem, ponieważ wtedy prosięta mają aż nadto matczy­
nego pokarmu, który raczej stałymi pokarmami, jak ziarno 
jęczmienia i suszone żyto, oraz dodatkami, jak ziemia, wę­
giel, uzupełnianem być winno.

W ażnem jest, aby w tym  czasie prosięta wraz z m a­
ciorą mogły bywać na świeżem powietrzu, a także, aby
miały sposobność swobodnie używać swych ryjków. W tym 
celu należy im dostarczać coraz większych ilości sypkiej 
ziemi, zwłaszcza, gdy prosięta okazują chęć do picia gno­
jówki, co jest zawsze złym znakiem, dowodzi bowiem, że 
trawienie nie jest w porządku. Jeżeli zaś nienorm alnem u 
trawieniu skutecznie przeciwdziałać nie potrafimy, prosięta 
są bezwarunkowo stracone. Skuteczuem okazało się w licz- * 
nych wypadkach zadawanie w kawałkach drzewnego wę­
gla i kredy.

Po 8 do 9 tygodniach, jeżeli prosięta rozwinęły się 
normalnie, można zacząć odzwyczajać je  od matczynego 
pokarmu, przyczem najwłaściwszem okaże się odsadzać 
od maciory nie wszystkie prosięta o d razu , ale słabsze 
sztuki pozostawić przy cycku jakieś 2 tygodnie dłużej. 
Zazwyczaj doganiają one wówczas w rozwoju silniejsze i 
wcześniej odsądzone rodzeństwo. Przy tym  zresztą syste­
mie odsadzania prosiąt najlepiej dogadza się maciorze, 
gdyż grzęzy zasychają częściowo, a organizm zwolna od­
zwyczaja się od produkeyi mleka. Przed ukończeniem 6 
tygodni nie należy odsadzać prosiąt, i chyba konieczność 
może usprawiedliwić podobne postępowanie.

Nie należy także pozostawiać prosiąt przy maciorze 
dłużej, jak  przez 10 tygodui, gdyż byłoby to próżnem  
dręczeniem świni, prosiętom zaś tym sposobem oddajemy 
przysługę bardzo malej wartości. Zdarzają się maciory, 
które nie znoszą nawet tak długiego karmienia. Natom iast 
prosięta młodsze jak sześciotygodniowe nie mogą rozwijać 
się normalnie bez matczynego pokarmu, którego w tym 
wieku nic zastąpić im nie jest w stanie.

Operacyę kastrowania wieprzków, nieprze znaczonych 
do chowu, najlepiej przedsiębrać przed odsądzeniem pro­
siąt. Najodpowiedniejszy czas do tego jest pomiędzy 5 i 7 
tygodniem wieku. W tedy bowiem wieprzki najmniej cier­
pią, a samo kastrowanie jest tak nieskomplikowaną ope- 
racyą, że przez każdego zręcznego pasterza lub owczarza 
dokonanem być może. Natom iast kastrowanie świnek jest 
bardzo trudnem  i tylko bardzo zręcznym operatorom po- 
wierzanem być m oże, naturalnie w nieco późniejszym 
wieku (3 lub 4 tym miesiącu). Gdzie trudno jest o odpo­
wiednich do tej operacyi ludzi, tam lepiej nie przedsię­
brać jej wcale, zwłaszcza, że u wcześnie dojrzewających 
a bardzo silnie żywionych świń, popęd płciowy nie obja­
wia się zbyt intenzywnie.

Co się tyczy kastrowania wieprzków, to przestrze­
gamy, że przy bonitowaniu prosiąt np. sześciotygodnio­
wy cli, najzdolniejszy hodowca łatwo pomylić się może.
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Z tego pow odu, w ybierając w ieprzki do rozpłodu, należy, 
albo zostawić ich więcej, aniżeli isto tn ie potrzeba, a to 
w tym  celu, aby niódz później jeszcze je  przesortow ać, 
albo też kastrow anie w ogóle opóźnić o p arę  tygodni, do 
chw ili, wr której p rosięta lepiej już będą rozw inięte, a stąd 
i sąd o ich rozpłodow ej w artości na trw alszych  podsta­
w ach oprzeć się może.

Jeże li prosięta  przy  m aciorze w 5 lub 7-ym  tygo­
dniu  w yglądają słabowicie, jeżeli w rozwoju sw ym  cofają 
się raczej, aniżeli postępują naprzód, to przyczyną tego 
najczęściej je s t nieodpow iednie m leko m atki. N ależy w tedy 
dołożyć starań , aby, p rzez odpow iedniejsze karm ien ie m a­
ciory, oraz przez zapew nienie jej- o ile m ożna norm alnyeh  
w arunków  b y tu , oddziałać na pożądaną zm ianę składu 
m leka. Jeże li nam  się to nie uda, to lepiej je s t prosięta 
całkowicie odsądzić, zastępując im  nadal pokarm  m atki 
m lekiem  krowiem , o ile m ożna najśw ieższem , u trzym yw a- 
nern w tem peratu rze  zw ierzęcego ciała, zadaw anem  często 
w m ałych stosunkowo porcyach .

N ajniebezpieczniejszą chorobą prosiąt jest biegunka. 
Pojaw ia się ona w 2 i 3 tygodniu  po przyjściu na św iat, 
a uleczalna je s t tylko w stadyum  pierw szych  jej przejawów. 
Dłużej trw ająca bywa zaw sze śm iertelną. G dy zagnieździ 
się w chlew ie, nie sposób uratow ać choćby jednej sztuki. 
W szelkie p rew en tyw ne ostrożności, zm iany karm y, deziu- 
fekeye, lekarstw a i t. p . okazują się bezskutecznem u N ie­
jed en  hodowca, dzięki tej klęsce, w yrzekł się hodowli 
prosiąt. Isto ta  tej choroby nie je s t dostatecznie w yjaśnioną, 
a stosow nie do panującego dziś system u przypisyw ania 
w szelkich chorób m ikroskopijnym  organizm om , stw orzono 
hypotezę o bakteryaeh, które, pow stając i rozwijając się 
w sprzyjających w arunkach  bytu, zarażając gw ałtow nie p ro­
sięta, są p rzyczyną choroby, tak sam o jak i b iegunki u 
cieląt. W arunkam i sprzyjającem i rozwojowi zarazy m ogą tu 
być: złe pow ietrze w  chlew ie, zbutw iała i m okra ściółka, 
nieczystość w budynku, a mianowicie w ściekach i kory­
tach, oraz zepsu ta woda. W szystkiego tego przy  w ycho­
wie prosiąt unikać w ypada. N atom iast już po zjawieniu 
się zarazy lekarstw am i nic zdziałać nie można, bo zresztą 
w ogóle środki lecznicze w chorobach  św iń zazwyczaj 
niew iele skutkują. Je d y n ą  rozum ną radą  je s t :  starać się 
o ile m ożna stw orzyć dla zw ierząt norm alne w arunki bytu, 
do jakich zaliczyć w ypada: światło, pow ietrze, wodę, poży­
wienie, ściółkę, ruch, używ anie zw ierząt do rozpłodu w sta ­
dyum  odpow iedniego rozwoju, tj. n ienazbyt m łodych.

(0 . d. n.)

ROZMAITOŚCI.
W s p ra w ie  handlu bydłem powzięła ankieta, zw o­

łana przez W ydział krajowy, kilka w ażnych uchw ał. R e­
feren t tej tak ważnej dla naszych rolników  spraw y  poseł 
D r. W łodzim ierz Kozłowski, p rzedstaw ił w obszernym  ela­
boracie, że g łów ną zaporą wywozu bydła są n ieuzasadnione 
uprzedzenia sąsiednich  państw , że austryckie, a w  szcze-

RO LNIOZY. I M

gólnośei galicyjskie bydło dotknięte jest chorobam i zara- 
źliwem i i że w skutek tego zaprow adziły sąsiednie państw a 
nadzwyczaj surow e przepisy  w eterynary jne na w łasnych  
gran icach . N a podstaw ie ścisłych da t statystycznych w y­
kazał spraw ozdaw ca, że stosunki zdrow otne bydła w A ustryi, 
od czasu zam knięcia gran icy  rosyjskiej, znacznie się po ­
praw iły  i nie są gorszem i od panujących w innych k ra ­
ja ch  środkow ej Europy. W ykazał dalej cyfram i urzędowej 
statystyki, że stosunki zdrow otne w Galicyi są o w iele le- 
pszemi, niż w wielu innych  prow incyach  austryackich, n. 
p. w Czechach, bo z końcem  pierw szego kw arta łu  b. r. 
było w Galicyi tylko 82 miejscowości w 25 pow iatach, 
gdzie g rasow ała zaraza pyskow a i racicowa, gdy w tym  
sam ym  term in ie w  Czechach panow ała ta  zaraza w  115 
m iejscowościach 115 powiatów. W edle zdania spraw ozdaw cy, 
d rugą w ażną przeszkodą, tam ującą rozwój galicyjskiego 
h an d lu  bydłem , są zbyt wysokie taryfy frachtow e na au s try ac­
kich kolejach, szczególnie na kolei południow ej, po k tó­
rej torach idzie tran sp o rt wywozowy do W łoch  i Szw aj- 
caryi, trzecią zaś p rze szk o lą  niedopuszczanie austryackiego 
bydła na ta rg i angielskie. N a podstaw ie re fera tu  posła 
d ra  Kozłowskiego pow zięła ankieta po długiej rozpraw ie 
następujące u c h w a ły : 1) Celem  uniknięcia szerzenia zarazy 
w śród bydła, k tóre z Rosyi przez państw a naddunajsk ie 
dostaje się do Galicyi, należy i nadal zostawić zam kniętą 
g ran icę dla dowozu bydła z Rosyi i R um unii, a wszelkie 
środki ostrożności przedsięw ziąć z Serbii i Iłu łgaryi; 2) p o ­
starać się, by A nglia przep isy  swoje z r. 1886 co do do­
wozu bydła austryackiego zm ieniła; 3) dążyć by N iem cy 
zniżyły cło na bydło, a zw łaszcza rozp łodow e; 4) skłonić 
kolej południow ą do obniżenia taryfy  dla przew ozu by­
dła. _  w  spraw ie handlu  nierogacizną w yraziła ankieta  
życzenie: 1) aby zreform ow ano ta rg i w iedeńskie w ten  
sposób, iżby galicyjska n ierogacizna przychodziła na te 
ta rg i co w torek i cz w a rte k ; 2) aby założono stałe ta rg i na 
nierogaciznę w Kałuszu, T arnow ie i O św ięcim iu; 3) aby 
rząd w p łynął na obniżenie taryfy  przew ozow ej dla n iero­
gacizny na k o le jac h : P ó łnocnej i A rulańskiej.

Oznajmienia.
L. 27.729.

Obwieszczenie.
Z pow odu w ygaśnięcia zarazy pyskow ej i racicowej 

w Tuchowie, pow iatu tarnow skiego, uchyla się tutejsze 
rozporządzenie z dnia 16 m arca b. r .  1. 17 ,910  i zezw ala 
się ładow ać i w yładow yw ać zw ierzęta racicowe na stacyi 
c. k. kolei państw ow ej w Tuchow ie.

Z e. k.  N a m i e s t n i c t w a
Lwów, dnia 17 kw ietn ia 1891.

O G ŁO SZEN IA.

Łubin żółty
nasienie świeże i pew ne, 1 korzec czyli 100 kilo i 

w orek po 6 złr. 50 ct. w. a. poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład  nasion w  Bochni. (8 -10)
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O c h r an i a j c i e  s w o j e  konie  przed wi l g o c i ą  i z imnem.
N iezaprzeczenieza najlepszy skład  

DEREK dla KONI jest obecnie uzna- 
n y skład firmy 'niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład  i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i najw iększych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 

. na  wszelkie rozm iary wysprzedaż
tyeli nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trw ałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50.  Też same 2 m tr. długie
1 l j 2  m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 80.

Eleganckie siarkowo-źółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kim i, ezarno-ezorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około
2 m tr. długie a l '/a  m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr. 3'50.

Przepyszne zloto-żółte pańskie derki podwójne na  jednej stro­
n i e  o złoto-żółtym i  czarno-czerwonemi brzegam i, n a  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i P /a  mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 P50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej Pan  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr. 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij Pan  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2p50 i 17

po złr. 3'50, o. k. zarząd zaopatrujący w uniform y pu łk  piechoty 
Nr. 5. Mickolez.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po z łr. 2-50 
12 sztuk po złr. 3-hO i 12 sztuk po złr. 4-50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres :

Pferde-D ecken-Fabriks-N ieder lage

F. BU G A N Y I doss)
Wien, III  Lówengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

P o sz u k u je  s ię

E k o n o m a

praktycznie wykształconego, któryby mógł samoistnie go­
spodarować na mniejszym folwarku i rozpocząć swoją 

czynność 1 czerwca r. b.
Oferty z dokładnem oznaczeniem pretensyi co do 

wynagrodzenia i t. d. należy adresować do Z arządu  Dóbr  
w  Z a w od z iu ,  p o c z ta  W ojnicz. (1-3)

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: Mączka kostna surowa 
8 2 5  złr., parowana 8 '25  złr. roztworzona 7'75 złr. Superfosfat ko­
stny 7-75 złr. Saletra  chilijska I3'50 złr. Siarczan potasu 14 50 złr 
S iarczan amoniaku 16 złr. Wszystko za cetnar podwójny czyli 100 kg. 

  — ------------------------

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.
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